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J&178 Piątek, ö sierpnia 1884. ns
Poznań, 4 sierpnia. Prowadzimy dziś dalćj zestawie­

nie głosów z ostatnich rozpraw parlamentu angielskiego 
w kwe3tyi duńskićj. Zbyteczną prawie będzie przypominać, 
że litera T. przy nazwisku mówcy położona, znaczy tory, czyli 
stronnictwo konserwatystów, na którego czele stoją lord Derby 
i p. Disraeli. Litera W. oznacza whig, czyli członka stron­
nictwa liberalnego, na czele którego są lordowie Palmerston, 
Russell i p. Gladstone. Litera N. oznacza tak zwanych nie­
podległych członków, uie należących do żadnego z rządzących 
stronnictw.

P. Gladstone, kanclerz skarbu (w.): ...Szanowny pan (Di­
sraeli) powiada, że w miesiącu wrześaiu, nastąpiła zupełna 
zmiana w polityce Francyi, co przyjąwszy za fakt, podaje za 
przyczynę tegoż niezadowolnienie Francyi z polityki angiel­
skiej w sprawie polskićj. Niewiem czyli to jest potrzebne — 
niewiem czyli właściwe abyśmy właśnie w tćj chwili wchodzili 
w rozbiór postępowania rządu JKMości, tyczącego się pol­
skićj kwesty i. O ile mi wiadomo, parlament tego kraju nie 
postąpił sobie w obu izbach co do Polski wedle zasad wielkiego 
umiarkowania, jak to twierdził szanowny pan (Słuchajcie) 
przeciwnie, tak w izbie niższćj, jak w izbie parów, rząd 
JKMości był nieustannie nakłaniany do podniesienia głosu za 
Polską. (Słuchajcie).

P. Disraeli: Nigdy nietwierdziłem jakoby parlament 
okazał największe umiarkowanie.

P. Gladstone: Niepowtarzam słów pana ale moje wła­
sne i śmiem zrobić następującą uwgę w tymże samym przed­
miocie, że jedyną skargą, lub na każdy sposób głównym 
oporem, które postępowanie rządu JKMości spotkało co do 
Polski, było, że oświadczenie szlachetnego lorda sekretarza 
stanu do spraw zagranicznych, iż za broń w żadnym razie 
uchwycić niecbce, powaliło i zniszczyło nadzieje Polaków. 
(Słuchajcie.) Lecz szanowny pan utrzymuje, że zmiana w po­
lityce Fracyi względem Danii nastąpiła w miesiącu wrześniu 
i niezaprzeczenie, gdyby podobna zmiana istniała, szanowny 
pan miałby słuszność wywód swój na tćm oprzeć. Jednak, 
czyż taka zmiana rzeczywiście nastąpiła? ...Szanowny pan dał 
izbie do zrozumienia, że w owćj porze w wrześniu Francya 
nam wyraźnie oświadczyła, iż nie mamy liczyć na jćj współ­
działanie na korzyść Danii. Zapytuję więc izbę, czy szano­
wny pan niedał się tćm dorozumiewać, że cesarz Francuzów 
rzeczywiście nam oświadczył: „Moja polityka zmieniła się. 
Gdybyście byli stali przy mnie w sprawie polskićj, byłbym te­
raz z wami w sprawie duńskićj. Opuściliście mnie w sprawie 
polskićj, pozostawię was samych w załatwieniu sprawy duń­
skićj.“ Lecz czy tak się ma rzecz ? Czy takie było postępo­
wanie Francyi w owym czasie? Czy to były słowa lub myśl 
tejże samćj depeszy, którą szanowny pan przytacza? Od­
czytam słowa pana Grey’a. Oto je3t ustęp, który mam na 
myśli:

„Francya nie jest obojętną na utrzymanie całości 
i niepodległości Danii, i nieprzyjęcie propozycyi lorda 
Russla niebyło wcale obojętnością z jćj strony. Przed­
stawiła już niemieckim państwom, że jeżeli zajmą 
Holzacyą w zamiarze wywołania ruchu w Szlezwiku, 
lub gdyby się posunęli dalćj i zajęli Szlezwicko, po­
gwałcą tćm prawa niepodległego panującego i dotkną 
ważnćj kwe.-tyi tyczącćj się równowagi Europy, na co 
Francya nie mogłaby zostać obojętną“

Jenerał P e e 1 (t.): ...Na wszystko to szlachetny lord sekretarz 
stanu do spraw zagranicznych może odpowiedzieć: Moja po­
lityka zawsze była tąż samą. Nieustannie i systematycznie 
mięszałem się w sprawy innych narodów. Pomimo wszyst­
kich odpraw (rebuffs), które otrzymałem i wszelkich upoko­
rzeń, których doznałem (oklaski), trwałem na tćj drodze mo- 
ralnćj interwencyi.“ Niezdaje mi się, aby szlachetny lord so­
bie życzył wejść w szczegóły tych rozmaitych cdpraw, i rozu­
miem, że będzie dostatecznćm przypomnieć tylko niektóre 
z nich. Szlachetny lord mógłby powiedzieć: „Protestowa­
łem przeciw przyłączeniu Sabaudyi i Nicei, lecz zważcież że 
to było tylko przedstawieniem,“ to tćż jako przedstawienie 
spotkała tę protestacyą największa pogarda. (Oklaski.) Szla­
chetny lord może dalćj powiedzieć: „Wdawałem się w sprawę 
polską tak długo, aż się okazało koniecznćm albo coś przed­
sięwziąć, albo się poddać upokorzeniu usłuszenia: siedź aspan 
cicho1, — alternatywa, z której szlachetny lord bezwątpienia 
z przyjemnością skorzystał. (Oklaski i śmiech.) Jaką była 
polityka rządu JKMości, można streścić w następujący sposób: 
„Okryliście nas jawnym wstydem w obliczu naszych nieprzy­
jaciół i wystawiliście nas na pogardę i śmiech wszystkiego 
w około nas.“

NPan raczył nadać rentmajstrowi dominialnemu Kleinowi 
w Willenbergu pod Szczytnem (Ortelsburg, order orła czerwonego 
czwartej klasy.

X Berlin, 3 sierpnia. Preliminarze pokoju zawierają wy­
raźne zastrzeżenie, że Holzacya, Lawemburg i Szlezwicko n i e 
mają pozostać w posiadłości wielkich mocarstw.

Pojawiła się broszura proponująca anneksyą księstw za- 
elbiańskich do Prus z wynagrodzeniem Austryi przez ustąpie­
nie jćj Górnego Szląska. Źródło broszury niewiadome.

"t Berlin, 3 sierpnia. Ośmnaste posiedzenie w procesie 
polskim.

Po zagajeniu posiedzenia o 9 godzinie i następnćm odczy-

Czytają się listy Leona Mazurkiewicza z 26 marca 1863 
i 29 marca 1863, przyczćm Brachvogel konstatuje, źe ów 
autor listu jest szwagrem Mierosławskiego, (Przyp. sprawo­
zdawcy: szwagrowi Mierosławskiego imię Wincenty).

Przy czytaniu brulionu Guttrego wnosi Lisiecki, aby 
przy czytaniu opuszczano komentarze Bärensprungowe. Ko­
mentarze te odczytane przy tych listach dają Brachvoglowi 
powód do wykazania niewłaściwości wyrażenia się komentatora 
czy prokuratoryi „z pism komitetowych,“ jak gdyby udowo­
dnioną była egzysteneya komitetu i jego biura.

Po czytanej odezwie z dodatkiem komentatorskim „komite­
tu białego“ Janecki objaśnia, że to bą przypuszczeniaBären- 
sprunga i wnosi, aby opuszczano te adnotacye.

Po odczytaniu listu Trepki z 27 lipca 1862 zwraca uwagę 
Brachvogel przy czytaniu listu Zygmunta Padlewskiego 
datowanego z Krakowa dnia 18 października 1862, że wszys. 
tko odnosi się do Królestwa, że akt oskarżenia nie twierdzi 
nawet, aby w tym czasie było jakie stowarzyszenie polityczne 
w Księstwie, że autor listu zesztą tylko uprasza, aby ułatwiono 
transport broni przez Księstwo.

Następuje odczyt listu Łukaszewskiego Ksawerego z Wro­
cławia 21 października r. 1862.

Przy odczytaniu zwitka papieru z nominacyą na Jana 
Webera z 1 listopada r. 1862 tłómacz opisuje pieczęć, iż w nićj 
są dwie ręce obejmujące się.

Brachvoglowi, który się pyta, czy pieczęć ta jeszcze 
i w innćm miejscu się znajduje, odpowiada Mittelstadt, że 

przy mniemanćj nominacyi Niegolewskiego; na co L is i e ck i 
odpiera, że zupełnie jest inna. Brachvogel jeszcze zwraca 
uwagę, że w tłómaczeniu powiedziano Posen, pod- 
czaagdyoryginałtykomaP.

Z kolei czytają w dwóch językach: 
list podpisany imieniem Józef z Londynu 4 marca roku 

1863.
z 27 marca r. 1863 centralnego komitetu nominacyą na 

komisarza jeneralnego dla Guttrego,
z 18 kwietnia r. 1863 centralnego komitetu nominacyą 

dla Aleksandra Guttrego na W. Księstwo Poznańskie.
Lent konstatuje z ostatnićj nominacyi, że W. Ks, Pozn. 

wyraźnie z powstania wyłączone.
Mittelstadt. Tego też prokuratorya nie twierdzi, aby 

się do powstania w Księstwie odnosiło; uominacya tylko udo­
wodnić mu, że Guttry przez rząd narodowy dla Poznańskiego 
był obranym na komisarza.

Przy piśmie dato wanćm z Warszawy d. 9 kwietnia r.1863 
komitetu narodowego a mającćm podpis „N. S. zgodnie z orygi- 

i nałem“ robi Elven uwagę, że to jedyny podpis oskarżonemu 
: Niegolewskiemu przypisywany.

Niegolewski Władysław wezwany przez prezesa do 
‘ rekognicyi podpisu oświadcza: gdybym nawet chciał study» 

odbywać w pisaniu, nie mógłbym tak pisać.
L e n t przy tćj sposobności przypomina, że Bärensprung 

ze zabranych papierów dał jeden pułkownikowi rosyjskiemu 
Weimarnowi, co wynika z zaprzysiężonego zeznania pułko- 

1 wnika.
Mittelstadt. Jeżeli się zaprzecza wiarogodności Bä­

rensprunga, natenczas chodziłoby tylko o autentyczność papie- 
• rów. Bärensprunga zeznanie odnosi się tylko do papierów 

u sądu się znajdujących.
Przy odczytaniu nominacyi na lustratora krotoskiego 

, i pleszewskiego powiatu a na odwrotnćj stronie kilku liczb 
które znaczyć mają „Miłkowski“ przeczytano klucz do decyf- 
rowania tych liczb. Klucz ten stanowi całe Ojcze nasz aż do 
wyrazu Amen; tak że pierwsza litera znaczy 2, druga 3 itd.; 
w ostatnim tedy wyrazie „złego“ ostatnia litera o = licz­
bie 201.

Mittelstadt wnosi, aby pisarz sądowy poświadczył, czy 
wedle tego klucza nazwisko Miłkowski z liczb na odwrotnćj 
stronie nominacyi wypisanych wypływa.

Odpowiedź dano przytakującą.
Po odczytaniu instrukcyi z 7 marca r. 1863 zamknięto 

posiedzenie około godziny 3. Jutro następne posiedzenie 
o godzinie 9.

L. C. Berlin, 3 sierpnia. Sąd stanu. Sprawa przeoiw 
Polakom.

W sprawozdaniu wczorajszćm donieśliśmy o zacytowaniu 
przez rzecznika Brachvogla ustępu z pism Maurycego Mo­
chnackiego. Dla zrozumiałości czytelników uzupełniamy do­
niesienie nasze, jak następuje:

Rzecznik Brachvogel w ten sposób przemówił: Sta­
wiłem sobie zadanie, aby zbadać wszystkie skrypta i objaśnić 
sędziów, jakie stanowisko obżałowani i obrona ze względu na 
nie zajmują. Powodem do tego jest pismo właśnie przedłożone. 
Oskarżenie cytuje z niego zdanie: „Polska nie przestanie wal­
czyć, aż niezdobędzie napowrót na mongolskim ciemięzcy gra­
nic z r. 1772“ i kładzie tylko nacisk ua wywalczenie granic 
z r. 1772 na mongolskim ciemięzcy, dodając uwagę, że uwy­
datnienie nieprzyjaciela głównego nieudolne jest zatrzeć ten- 
dencyi jednocześnie skierowanćj przeciw trzem mocarstwom 
dzielącym. Obrona przecież może udowodnić, jak w samćj 
rzeczy powstanie polskie tylko tego jednego nieprzyjaciela 
miało na celu. Obrońca czyta następnie z dzieła Maurycego 
Mochnackiego p. t. „Powstanie narodu polskiego w r. 1830 
i 1831,“ ustęp tćj treści: „Wystawmy sobie Rosyą od brzegów 
lodowatego morza do Tauryki, bez Litwy, Wołynia, Podola

taniu odezwy rządu narodowego z dnia 26 czerwca 1863 po- 
wstaje obrońca Lisiecki wykazując, że przejrzawszy pugi­
lares Działyńskiego nie znalazł w nim owego spisu osób wcho­
dzić mających w skład komitetu, o którym prokuratorya wspo­
mina i którego odczytania żąda.

Adlung zastrzegając sobie bliżćj jeszcze oznaczyć ów 
wykaz, dalsze stawia wnioski co do odczytania rozmaitych 
pism odnosić się mających do zbrodni stanu.

Brachvogel wywodzi, że Guttrego zasady, przekona­
nie polityczne i kierunek polityczny nie mają nic wspólnego 
z oskarżonymi, że on przedewszystkićm żył w relacyi z emi- 
gracyą, i wnosi aby listów i papierówdojniego się ściągających 
nie czytano.

Mittelstaedt. Konieczność solidarnego połączenia 
jego papierów z procesem wywodzi przedewszystkićm z nomi- 
nacyi na jego osobę wystawionćj.

Elven przypomina prokuratoryi jćj przyznanie się do 
pomięszauia papierów zabranych Guttremu i Działyńskiemu, 
a mimo to w niektórych razach dostrzedz się daje u nićj wyraźne 
oznaczanie niektórych pism jako takich, które Guttrego były 
własnością. Takie wyjątkowe dowolne oznaczenie wystarczać 
nie może, prokuratorya powinna wyraźnie u wszystkich ozna­
czyć, które do jednego z dwóch należały. Źe zaś Guttry miał 
odrębne papiery dowodzić musi zeznanie wysłuchanego świa­
dka Wegnera, z którego zeznania wiadomo, iż pakiet zapie­
czętowany papierów dany mu przez Guttrego wręczył Działyń­
skiemu za pokwitowaniem.

Adlung jeszcze raz oświadcza, że żądana separacya jest 
niemożebną.

Lent i Elven przemawiają za koniecznością wyróżnie­
nia takiego papierów wszystkich, a Elven jeszcze dodaje, że 
jeźli prokuratorya nie przywięzuje żadnćj wagi do technicznego 
oznaczenia, „papiery Działyńskiego, papiery Guttrego,“ naten­
czas życzyćby należało, aby również postąpiła z wynalezionym 
przez nię nazwę techniczną „komitet“.

Janecki uzupełnia wywody poprzednie obrony, iż Gutt­
rego korapoudencye u Działyńskiego w osobnćm były scho­
waniu, co dowiedzionćm być może.

Brachvogel odwołuje się do słyszanych już zeznań 
świadków policyjnych, że zabrane papiery zapakowano przy 
rewizyi w oäobne tłomoczki. Czy pomięszanie ich stało się 
umyślnie lub nie, dochodzić do tego niechce; dowodzi to je­
dnakże wiclkićj niedbałości w samćm obejściu się z papierami, 
czćm się bardzo obronie utrudnia zwłaszcza, że oskarżeni 
wszelką solidarność z Guttrym odpychają cd siebie.

A. Koczorowski występuje z własnego popędu przed stół 
sędziów i przemawia mnićj więcćj w tćj myśli:

„Nie może być wątpliwości, abym nieprawdziwe robił ze­
znanie przed prześwietnym sądem, jeżeli utrzymuję z mojego 
stanowiska, że papiery tak nazwane p. Guttrego wcale nie po­
winny być w oskarżeniu za podstawę użyte przeciw wspólni­
kom p. hr. Działyńskiego. Stronniczość z mćj strony jest 
w tćj mierze nidpodobna, gdyż teraz gło3 zabierając nie mogę 
jak sobie pogorszyć rolę moję w oczach prześwietnego sądu. 
Jakkolwiek były bliskie stosunki prywatne łączące mnie z pa­
nem Guttrym, oświadczam dla oddania hołdu prawdzie, że 
ani 5 osób, o ile ja znałem lub znam położenie, nie złączyło 
się z sobą w W. Ks. Poznańskićm na podstawie kierunku na­
rodowo socyalnego, jak to wynika z korespondencyi p. Gutt­
remu przez skargę przypisanćj, to jest kierunku narodowego 
wprawdzie, ale w którym narodowości sobie przez swych na­
czelników rękę do wspólnego wystąpienia podają, gdyż ruch, 
który miał miejsce w Polsce, był wyłącznie li narodowo- 
polski. Co więcćj o papierach podobnych nigdy mi nie 
wspomniał p. Guttry, i o ile mi wiadomo z rozmów więzien­
nych, formowały one osobną całość i jako paczka osobna do 
przechowania pozostawione były w pałacu Działyńskicb. Nie 
myślę także, abym w czćmkolwiek uchybiał p. Guttremu, 
osobliwie, że za punkt wyjścia do odezwania się wziąłem za­
żyłość, która mnie z nim iączyła.1'

Elven odwołując się do Koczorowskiego świadectwa dowo­
dzi odrębnych zasad.

Na wniosek obrony, aby usunięto z postępowania wszyst­
kie papiery do Guttrego się odnoszące, sąd uchwala:

a) że czytane nie będą papiery pod numerami 1, 2, 6, 7, 
8, 9, 27, 28, 37, 40,41, 43 przytoczone (przytaczając 
te numera, zastrzegam sobie specyalizowanie ich na 
późnićj, nadmieniam jednakże, iż one nie mają żadnćj 
styczności z wnioskiem ostatnim obrony).

b) czytanie akt pod nrem 35, 36 przytoczonych odracza 
się, dopóki nie nadejdą odpowiednie wnioski preku- 
ratoryi.

c) że odczytane być mają 2 listy Leona Mazurkiewicza 
do Guttrego i tegoż brulion odpowiedzi na nie, ode­
zwa rządu narodowego rozwiązująca komitet białych 
w Księstwie, list Trepki, a ostatecznie pugilares Dzia­
łyńskiego.

Adlung pokazuje prezesowi, iż w pugilaresie rzeczywL 
i ście się znajduje spis członków komitetu; na jedućj stronie są 
i spisani komisarze cywilni, na drugićj komisarze wojskowi i lu- 

stratorowie.
i Holthoff wnosi, aby znawców odwodowych Cybulskiego 

i Sosnowskiego wezwać przy odczytaniu pugilaresu.
Lent życzy sobie, aby co do wiarogodności Cybulskiego 

zaprzeezoućj przez prokuratoryą już teraz postanowiono, na 
co mu prezes odpowiada, że teraz nie pora do tego.
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i Ukrainy, to jest taką Rosyą, jaką powstanie 29 listopada dla 
szczęścia Eurooy i dla własnego zbawienia przedsięwzięło zó- 
stawićcarowi. Obok takićj Rosyi wyobraźmy sobie Polskę, z po- 
mienionych części ośmiu województw nadwiślańskich utworzoną, 
rządną, zbrojną, niepodległą i potężną w ścisłćm przy­
mierzu z Auatryą i Prusami, albo tylko z jednćrn 
z tych państw. Czyżby w takićm przypuszczeniu, które na 
na krótki czas przed nocą 29 chimerą nie było, żadna od Pe­
tersburga do Odessy nie zachodziła przerwa i nigdzie komu- 
nikacya nie ustawała?“ Taką była tendencya powstania pol­
skiego. Spojrzyjmy teraz na najbliższe przyczyny i cele po­
wstania. Ucisk i prześladowanie, które przygniotły naród 
polski pod panowaniem rosyjskićm, wywołały stan nie do znie­
sienia; gdy zaś rząd rosyjski postąpił dalćj i aby ukoronować 
dzieło zagłady, zamierzył porwać całą polską młodzież męską 
w stepy moskiewskie — z samćj Warszawy 12,000 — wów­
czas nastąpiło, co nastąpić musiało------ (tu przerwał mówcy
przewodniczący.)

Posiedzenie z2sierpnia. (Dokończenie rozpraw.) 
Przewodniczący zawiadamia, że prokuratorya przed­

łożyła stos rozmaitych akt sądów powiatowych do przejrzenia 
dla obrony. Prof. dr. Gneist zapytuje, jaki dowód ma być 
z tychże akt wyprowadzany?

Nacz. prok. Ad lung: Akta te mają udowodnić, że przy­
toczenia w oskarżeniu przywiedzone są wedle akt.

Prof. dr. Gneist: Obrona musi przystać na odczytanie 
tenoru rozmaitych wyroków. Nie uznaję przecież tego za do­
wód dozwolony, aby uwzględniano akta rzeczone. Podobny 
wywód musiałby być niezrozumiałym dla sądu, i dałby chyba 
materyał referentowi do przyszłego wyroku. Można się odno­
sić do akt, przesyłanych jako środki dowodowe, i dla tego 
upraszam prokuratoryą, aby bliżćj oznaczyła odnośne pisma 
w aktacii.

Prok. Mittelstaedt .Stanowisko prokuratury i jest po 
prostu takie: W akcie oskarżenia musiano skreślić pogląd na 
agitacje etc. w Poznańskiśm w latach 1860—1862. Wypadki 
ówczesne streszczono na podstawia akt. Jest to materyał 
czysto historyczny. Ze przecież obrona kilkakrotnie nań ude­
rzała, przeto zdawało się prokuratoryi, iż wypełnia swój obo­
wiązek, podając materyał, z którego czerpała, obronie do 
przejrzenia. Jeśli obrona sądzi, że pogląd historyczny na wy­
padki w akcie oskarżenia nie jest odpowiedni, w takim razie 
może z akt wyprowadzić dowód przeciwny.

Prof. dr. Gneist oświadcza, że przeciwko odczytaniu te­
noru wyroków znajdujących się w rzeczonych aktach nie ma 
nic do zarzucenia; jednakże przedłożenie' akt budzi obawę, 
aby prokuratorya nie sądziła się być uprawnioną do v?yprowa­
dzania z nich dowodów w przedmiotowćj istocie czynu.

Prok. Mittelstaedt: Prokuratorya w samćj rzeczy 
uwzględniła wypadki i agitacye w Poznańskićm, jakotćż 
historyczne fakta, które pozwalały wnioskować jakie były cele 
usiłowań. Nie ma przecież dzisiaj' zamiaru wywieść wprost 
dowodu, przeciw któremu z obżałowanych z treści akt.

Prof. dr. Gneist: Jeśli prokuratorya wciągu rozpraw 
odniesie się do akt rzeczonych, obrona się temu nie sprzeciwi. 
Dopóki to nie nastąpi, sądzi obrona, że uwzględnianie akt 
jako środka dowodowego na ogólną część oskarżenia, nie jest 
dozwolonćm. Jest to postępowanie niedozwolone nawet w są­
dach wojskowych. Protestuję, aby rzeczone akta uważano za 
należące do rozpraw ustnych.

Przewodniczący: Żadna strona nie stawiła wniosku, 
nad którym by sąd mógł powziąć uchwałę. Sąd wychodzi 
z stanowiska, że akta te mają tylko udowodnić momenty hi­
storyczne.

Rzecznik Elven: Chciałbym mieć przecież jakąś gwa­
rancją co do znaczenia przeczytania akt. Przypuść wszy, że 
niektóre akta, których nie odczytano, użyte będą mogły być do 
zakonstatowania tego lub owego faktu, w takim razie musiał- 
bym się temu sprzeciwić. W podobnćm postępowaniu nie 
mógłbym w żaden sposób uważać postępowania ustnego. Sąd 
wolno tylko ustnie na publicznóm posiedzeniu obeznać z konie­
cznym materyałem sprawy. Przeczytanie samo akt pogwał­
ciłoby stanowczo wszelką zasadę postępowania ustnego i pu­
blicznego.

Pro . Mittelstadt: W ogóle zgadzam się z obroną, ; 
lecz nie w tćm, aby przy procesie obecnym i w ogóle przy ka- ! 
żdyra procesie politycznym to tylko było ważnćm, co się dzieje f 
w obrębie sali posiedzeń sądowych. Pewno założenie history- I 
czne dotyczące politycznych zabiegów, leżących po za obrębem 
sali, powinno byćuwzględnionćm. Akta rzeczone nie są środkiem i 
dowodowym przeciw obżałowanym, tylko materyałem history- i 
eznytn. Jeźli się temu zaprzecza, należy to udowodnić. Pro- i 
kuratorya przygotowała się na to i sprowadziła akta.

Rzecznik Janecki: Sądziłem, że prokuratorya stawi 
wniosek o przeczytanie akt. W skutek słów powyższych pro­
kuratora stawiam wniosek, aby sąd uchwalił zupełne usunię­
cia akt.

Rzecznik Holthoff: Obrona ze swego stanowiska za­
przecza wszystkiemu. W błędzie jest prokurator, jeźli cbciałby 
wprzód poczekać, nim obrona nie wystąpi zszczegółowemi wy­
wodami, zaprzeczanie leży w stanowisku obrony. Niech pro­
kurator wystąpi z swerai zarzutami, jeźli je chce z akt wywnio­
skować na niekorzyść obżałowanych.

Prok. Mittelstadt: Akta przedłożono jako materyał 
historyczny nie zaś jako kryminalny.

Rzecznik Lisiecki: Protestuję naj uroczyści ćj przeciw 
tworzeniu historyi przez prokuratoryą? Żaden z moich klien 
tów nie brał udziału w tak zwanych agitacyach dawniejszych, i

Nacz. prokurator: Uzfiaję, że nie wywiedziono ża­
dnego dowodu przez odczytanie akt, które nastąpiło ze względu 
pożyteczności, jeźli przecież tu mowa o tworzenia historyi przez 
prokuratoryą, w takim razie żądać muszę odczytania wyroków.

Prof. dr. Gneist: Powtarzam, że nie sprzeciwiam się 
odczytaniu tenoru wyroków, lecz przeczytanie powodów byłoby 
ważną pracedencyą.

Nacz. prokurator: Nie nalegam na to, prószę prze­
cież o odczytanie faktycznego uzasadnienia.

Sąd uchwala: W akcie oskarżenia twierdzono, że w osta­
tnich latach pewna liczba osób skazaną została za rozmaite 
przekroczenia i zbrodnie. Twierdzeniu temu zaprzeczyła 
obrona, dla dowodu zaś przedłożyła prokuratorya akta; sąd 
postanowi! zatćm kazać odczytać wyroki i faktyczne ich uza­
sadnienie.

Akt oskarżenia porusza od strony 27 usiłowania obżało­
wanych i prokuratorya wnosi o przeczytanie w tym celu roz- 

j maitych skryptów.
Prof. dr. Gneist: Protest obrony przeciw takiemu sposo­

bowi wywodzenia odnosi się głównie na materyał złożony 
x druków, artykułów dziennikarskich i drukowanych odezw. 
Obrona odwołuje się w tćj mierze na § 114 i § 17 ustawy kry- 

' minalnćj. Jeśli już przy śledztwie wstępnćm jest obowiązkiem 
I honoru sędziów postępować ostrożnie z pcdobnemi dowodami,
■ daleko świętszym obowiązkiem honoru sędziów jest nie dozwa- 
! lać na odczytywanie anonimów przy rozprawach głównych. 

Podobny druk nie posiada absolutnie żadnćj wagi jako świa­
dectwo. Druki te są tworem nieznanych autorów i leży w na­
turze rzeczy, że w czasach poruszonych, istnieją idee komuni­
styczne. Nagromadzono z całćj Europy podobne druki w spo- 

i sób zdumiewający, lecz powziąć z nich dowód jest niemoże- 
, bnóm. Któż czytał rzeczone druki ? Czy ten, który je czytał, 

oświadczył się zgodnym z głoszonemi przez nie zasadami? 
Można wprawdzie skrypta przytoczyć na dowód czynu jednego 
obżałowanego, lecz nigdy na uzasadnienie przedmiotowćj 
istoty czynu. Szkodliwość nie leży w pojedyńczym skrypcie, 
lecz w fałszywćm objaśnieniu zwiąsku rozmaitych faktów, 
które o sto mil i lat od siebie są odlegle. W procesach histo­
rycznych i politycznych niesprawiedliwość wyrządzona, wywo­
łaną była zawsze przez zły materyał dowodowy. Feuerbach, 
słynny kryminalista, świadczy, że wtrącenie tak zwanych do­
kumentów informacyjnych jest skałą w procesach politycznych, 
o którą się rozbić można. Upraszam zatćm wysoki sąd, aby 
zechciał zwolnić obronę od słuchania takiego dowodu, i nie 
kazał czytać więcej drukowany h programów etc.

Naczelny prokurator odpowiada, że należy wszyst­
kie te skrypta uważać ze stanowiska historycznego, o auten­
tyczności ich nie można zaś wątpić. Istnienie warszawskiego 
rządu narodowego nie może być zaprzeczonćm i usprawiedli­
wionym zapewne jest wniosek, że pisma noszące pieczęć tegoż 
rządu, są prawdziwemi. Sąd rozstrzygnie, jak dalece' należy 
pokładać wiarę w te pisma.

Prof. dr. Gneist: Nawet średniowieczny sąd inkwi- 
zycyjny nie ośmielał się przypuszczać, aby sędziowie każde pi­
smo opatrzone pieczęcią uważali za autentyczne. Dokumenta 
czytane po ulicach, nie mające żadnćj cechy wiarogodno- 
ści, nie mogą służyć za świadectwa. Obrona przeciw nim jest 
bezbronną, jeśli sumienność sądu nie powstrzyma tego arcy- 
zlego dowodu. '

Po uwadze odpornćj naczelnego prokuratora 
oświadcza przewodniczący, iż sąd poweźmie w tćj kwe- 
styi uchwałę, jakotćż co do tego, czy pugilares Działyńskie- 
g o obecnie, czy dopiero pvzy rozprawach szczegółowych ma 
być przeczytanym.

Na tćm kończy się posiedzenie.
Posiedzenie z 3 sierpnia.

Po zagajeniu posiedzenia przez prezydenta Biichtemanua, 
czytano dalćj mniemane dokumenta.

Rzecznik Lisiecki: W końcu wczorajszego posiedzenia 
prokurator mówił o spisie nazwisk w pugilaresie Działyń- 
skiego. Przejrzałem pugilares i nie znalazłem takiego spisu. 
Naczelny prokurator odpowiada, że rozumiał spis na­
zwisk członków komitetu.

Przewodniczący pyta się, czy z powodu odczytów dzi­
siejszych nie postawiono jakich wniosków. Prokurator Mit­
telstadt wymienił natenczas te skrypty, o odczytanie któ­
rych wnosi prokuratorya.

Rzecznik Brachvogel: Obrona wychodzi z tćj zasady, 
że żadnych skryptów znalezionych u osób trzecich nie powinno 
się pdezytywać, gdyż najmniejszćj nie mają wagi dla obżało­
wanych. Kore3poadencye Guttrego są to pisma tego rodzaju. 
Nieprawdą jest, jakoby Guttry miał po za sobą inne osoby albo 
jaki komitet. Gdyby Guttry stał przed sądem, sąd mógłby się 
obznajmić z jego osobistością; ponieważ zaś niema go, spró­
buję podać jego charakterystykę. Guttry jest to człowiek 
zamknięty w sobie, który chętnie przypisuje swój osobie 
wielkie znaczenie i wszystko chowa w tajemnicy, szczegół 
nie działanie swe dla ojczyzny. Nikomu się nie udzielał, 
nie przedłożono nam też żadnćj korespondencyi między nim 
a którymkolwiek z obżałowanych, miał tylko związki z emi­
grantami. Uważałem uwagę tę za potrzebną do ocenienia 
należytego pisma.

Prokurator Mittelstädt: Nie można rozłączyć owych ; 
pism. Oskarżenie czyni cały komitet odpowiedzialnym za do­
kumenta, znalezione w domu hr. Działyńskiego. Konieczność 
rozłączenia objawia się dopiero przy specyalnćm oskarżeniu 
przeciw Guttremu, który stał w najściślejszym związku z ko­
mitetem.

Rzecznik Elven: Obrona zaprzecza, iżby był jakowy 
związek między papierami Działyńskiego a Guttrego* Jest to 1 
rzeczą prokuratoryi dowieść tego, co twierdzi, a jeżeli nie ma 
dowodów, obrona ma prawo wyciągać ztąd wnioski, jakie 
uważa za potrzebne. Świadkowie słuchani względem rewizji ' 
u hr. Działyńskiego zeznali, w jaki sposób papiery zabrano, 
mianowicie mówili o płóciennym woreczku, w którym leżało 
pełnomocnictwo dla Guttrego; w woreczku tym miały być jesz- i 
cze inne papiery. Ztąd wykazuje się, w jakich stosunkach po­
zostawał Guttry do Działyńskiego. Papiery znajdowały się 
w depozycie, o którym hrabia osobiście żadnćj nie miał 
wiadomości. Je?t to niezmiernie ważna dla obrony okoli­
czność,’ w skutek czego rozłączenie papierów jest niezbędnie 
koniecznćm.

Naczelny prokurator Adlung. Muszę powtórnie oświad­
czyć, że rozsortowanie jest niemożliwe. Guttry stał w zwią­
zku z komitetem, wynika to i ztąd, że jego pełnomocnictwo 
osobno zachowano. Nie ma osobnego kwitu depozytowego aa

zachowane papiery, z wyjątkiem kwitu hr. Działyńskićj na 
dany jćj do schowania list Bakunina.

Rzecznik Elven: We woreczku były jeszcze inne pa­
piery. (Nacz. prok.: Nie.) Tak zrozumiałem zeznania 
świadków.

Rzecznik L e n t: Żądanie obrony, aby stwierdzono, do 
kogo owe pisma należały i u kogo je znaleziono, jest prawem 
przepisane. Jeżeli skrypta te mają służyć za dowody obwinia­
jące, trzeba stwierdzić, u kogo je znaleziono. Punktem kar­
dynalnym jest zawsze kwestya, czy przedsięwzięcie było skie­
rowane przeciw Prusom, i aby to udowodnić, oskarżenie chce 
wykazać związek obżałowanych z emigracją i warszawskim 
rządem narodowym. Ale słabą tylko spójnią znaleziono, tj. 
pełnomocnictwo wystawione przez‘obżałowanego Królikowskie­
go Guttremu.

Prokurator Mittelstadt: Chodzi teraz o charaktery­
stykę komitetu Działyńskiego, a oskarżenie potrzebuje tylko 
udowodnić, że papiery komitetowe znaleziono u któregokolwiek 
członka komitetu. Zabrano je więc u br. Działyńskiego, skąd 

i wynika ich ważność. Przez długi przeciąg czasu weszły 
u urzędników w użycie wyrażenia niemające pod­
stawy, np. „papiery Guttrego“.

Rzecznik Elven: Przyznaję, że przez długi przeciąg 
śledztwa potworzyły się wyrażenia nie mające podstawy. Do 
wyrażeń tych należy słowo „komitet“. Oskarżenie wynalazło 
ten wyraz, żeby nim oznaczyć szereg osób. Jakićjś wybitnćj 
działalności komitetu nie widziano; uchwały komitetu nie 
istnieją. Trzeba więc dowieść istnienia komitetu.

Rzecznik Janecki: Zastrzegam sobie dowód, że pa- 
’ piery Guttrego osobno zachowywano.

Rzecznik Brachvogel: W woreczku nie było pieczęci 
komitetu, ale pieczęć z napisem „Komisaryat**. Że nie zro- 

i biono inwentarza dokumentów, jest niedbałością; a obronę 
stawia się pod opiekę presumcyi, którą dozwala jej prawo. 
Obżałowani zaprzeczają wszelkićj solidarności z czynami
Guttrego.

Sąd chciał się ctfnąć, aby zadecydować względem odczy­
tania papierów Guttrego, gdy w tćm wystąpi! obżałowany Ko­

czorowski i oświadczył: Jeżeli kto w ścisłych był zwśą- 
skach z p. Guttrym, to zapewne ja. Jeżeli więc odzywam się 
w tćj sprawie, sądzę, że na tćm większą zasługuję wiarę u wy­
sokiego sądu, że przez to bynajmnićj polepszenia losu mego 
spodziewać się nie mogę. Stanowisko p. Guttrego było wyją- 

; tkowe, gdyż zależało ono, że tak rzekę, od ogólno narodowego 
europejskiego kierunku. Kierunek ten byl obcym dla wszyst­
kich obżałowanych, zajmujących te miejsca. Powiedzieć na­
wet muszę, że lubo stałem w tak ścisłych stosunkach z Guttrym, 
korespondencje owe były mi zupełnie nieznane i twierdzę, że 
się ani pięć osób kiedykolwiek zebrało, któreby połączyły się 
na zasadzie działalności wypowiedzianćj w korespondencyi. 

i Z powyższego powodu wedle mego najgłębszego przekonania 
' powinny być rozdzielone papiery Guttrego od papierów Dzia- 

łyńskiego. Zresztą już w więzieniu słyszałem, że papiery 
Guttrego chowano w pałacu Działyńskich jako osobny zwój. 
Nie myślę przez te słowa bynajmniej uwłaczać charakterowi 
p. Guttrego, gdyż bliski stosunek prywatny, w jakim ze sobą 
pozostawaliśmy, miał źródło w mćm poszanowaniu dla jego osoby.

Prokurator Mittelstadt: Wierzę bardzo temu, co po­
wiedział obżałowany, dodam wszelako, że pod względem poli­
tycznym nie zgadzał się z Guttrym, że przeto z jego niewiado- 
mości o rzeczonych dokumentach żadnych wniosków wyciągać 
nie można.

Rzecznik Elven: Zeznanie obżałowanego powinno być 
ocenione, jak należy, i więcćj ono zasługuje na wiarę, niż wda­
nym razie zeznania niektórych świadków. Obżałowany w in­
teresie współobżałowanych odepchnął wszelką solidarność 
z Guttrym.

Sąd udał się następnie na ustęp i uchwalił, aby znaczną 
część skryptów odczytano. Odczytanie pugilaresu hr. Dzia­
łyńskiego odroczono do końca odczytów.

Na uwagę rzecznika B r a c h\ o g 1 a odpowiada prokura­
tor Mittelstadt, że nie wda się teraz w dedukeye, ponie­
waż owe dokumenta osądzić można tylko w całości. Z mil­
czenia prokuratoryi wnosić nie trzeba, jakoby zgadzała się 
z obroną.

Rzecznik Brachvogel: Chcę tylko zastąpić posłucha­
nie specjalne obżałowanych, gdyż jakiekolwiek rozgtrząsanie 
jest niezbędne przy odczytywaniu.

Po odczytaniupatentu wystawionego na imię Guttrego jako 
na pełnomocnika rządu narodowego warszawskiego, zwraca rze­
cznik Lent uwagę, że ze zdania określającego lokalnie funk­
cje Guttrego wynika, że pruskie terrytorya były wykluczone 
od powstania.

Prokurator Mittelstädtodpowiada, że oskarżenie nigdy 
nie twierdziło, jakoby wedle zdania rządu narodowego powsta­
nia we wszystkich pozostałych częściach wspólnie z powstaniem 
w Królestwie Polskićm wybuchnąć miało. Dla oskarżenia to 
tylko jest ważnćm, że Guttry odebrał nominacyą na pełnomo­
cnika rządu narodowego w W. Ks. Poznańskićm.

Rzecznik Lent przypomina zawarte w kodeksie karnym 
słowo „bezpośrednio.“

Po odczytaniu dekretu warszawskiego rządu narodo­
wego względem zwinięcia Lączyńskiego komitetu białych, 
który to dekret miał uwierzytelnić obżałowany Wład. Niego­
lewski, zwraca Elven uwagę, że to jedyny skrypt, który we­
dle oskarżenia miał był podpisać obżałowany Niegolewski i że 
obżałowany stanowczo temu przeczy.

Skrypt ten przedkładają obżałowanemu Niegolew­
skiemu, który oświadcza: „Choćbym chciał studya przedsię­
brać, nie umiałbym tak pisać.“

Obrońcy kilka jeszcze uczynili uwag względem odczyta­
nych pism, nareście posiedzenie o godzinie 3 zamknięt •. Ju­
tro w czwartek o godzinie 9 następne posiedzenie.

KRÓLESTWO POLSKIE.
Warszawa, 3 sierpnia. Głoszą oficerowie moskiewscy, 

że skazano już kilku członków organizacyi narodowćj, czyli
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nawet samego rządu narodowego, na śmierć, i że wyrok wyko- J 
nany będzie za kilka dni w cytadeli. Międey więźniami cyta- 
tadeli ma się znajdować także brat słynnego dowódzcy Pawła 
Kosy, Landowskiego; miano go, d.piero przed kilku tygo­
dniami schwytać gdzieś na {rowincyi i przywieźć. Za co uwię­
ziony, nikt się nawet domyśleć nie może. I o tym mówią, że 
już był skazany na śmierć, ale że matce udało się w Kissingeu 
uprosić cara, aby akta śledcze do rewizyi posłano do Peters­
burga.

Według Schl. Z tg rozpoczęte żniwa obiecują, plon tak 
obfity, jak nie pamiętają od dawnych czasów.

Ńa Podlasiu Maniukin kazał p. Korzybskiego z Wilczysk, 
obywatela powszechnie szanowanego, aresztować! i zabrał mu 
20,000 złp., chociaż ten obywatel, 801etni starzec, żadnego 
udziału w powstaniu nic mógł przyjmować. Berg z więzienia 
zaraz go uwolnił, a kontrybucyą zmniejszył do 13,333 złp. 10 
gr., Łe względu nz stanowisko, jakie pan Korzybski 3ajmuje, 
był on bowiem pułkownikiem austryackich huzarów i dobrze 
położonym u dworu austryackiego.

AUSTRYA.
o Kraków, 31 lipca. Dwóch hrabiów galicyjskich co 

chwila wychodzących z biura p. Merkla w pałaciu Spiskim 
i tamże powracających, przed dwoma dniami zwróciło na sie­
bie uwagę kilku ciekawych, a wielka teka, z którą jeden z nich 
się dźwigał, dała powód do różnych domysiów. Otóż cieka­
wość zaspokojona. Teka hr. Morskiego Feliksa mieściła w so­
bie adres wiernopoddańczy ułożona przez p. Merkla, w którym 
podpisujący „reprezentanci stanu szlacheckiego królestw Gali- 
cyi i Lodomeryi (sic)“, błagając NPana o łaskawe przebacze­
nie chwilowego zapomnienia się, „upraszają o zniesienie stanu 
oblężenia i nadanie aranestyi." Bardzo chrześciańskie lecz 
niestety niepolityczne wystąpienie przez nikogo nieuproszo- 
nych „reprezentantów stanu szlacheckiego" już dla samój tćj 
nazwy, nawet u wyznawców zasad nader konserwatywnych, nie 
znalazło należytego uznania a pp. hr. Feliks Morski, który co 
dopiero przybył z Tarnowa, równie jak Wit hr. Żeleński i Sta­
nisław hr. Rej, namęczywszy się i nachodziwszy się po całym 
Krakowie i nie znalazłszy żadnego podpisu, schowawszy adres 
już nader starannie wysstychowauy do kufereczków, opuścili 
Kraków. Hr. Morski i hr. Żeleński, przybrawszy sobie kilku­
nastu szambelanów, mogli byli wystąpić w imieniu stronni­
ctwa, które reprezentują, ale nigdy w imieniu kraju, ani nawet 
chociażby tylko szlachty. Dowiaduję się z dość wiarogodnego 
źródła, że impuls do tego adresu miał dać hr. Mensdorff, za 
kilka dni do Lwowa powracający i że tym celem p. Merkl, któ­
rego dość ścisłe z hr. Żeleńskim łączą stosunki ułożony przez 
siebie adres wręczył ostatniemu celem popierania tćj myśli. 
W razie spełnienia się tego projektu w dzień cesarza t. j. 18 
sierpnia ogłoszoną być miała snlnestya. Sądząc jednak z ar­
tykułu półurzgdowego Botschaftera, który aczkolwiek przy- 
znaje, iż w Galicyi uspokoiły się umysły, jednakowoż utrzy­
muje; ii stan oblężenia nie może być zniesionym, uwzględnia­
jąc dalćj ogólny nastrój wypadków i postępowanie mocarstw 
sąsiednich każdy trzeźwiój rzeczy zgłębiający pojmuje, że krok 
ten żadnego skutku nie odnosząc, wyrachowanym był na skom­
promitowanie całćj inteligencji krajowćj. Od kilkunastu dni 
więzienia nasze zaczynają się idość często otwierać, lubo za to 
polieya, w którćj interesie utrzymanie ciągłe status quo, ciągle 
nasyła więźniów chwyt mych różnemi sposoby. Łapania po 
ulicach bynajmnićj nie ustały. W ostatnich dniach z osób 
więcćj znanych uwięziono kupca Kosza, właścicieli dóbr Pa- 
telskiego i Władysława Chwalibogowskiego.

Od kilku lat powstał już w Nowym Sączu dom komisowy 
pod firmą Józef Mars i Spółka, założony przez p. Marsa wła­
ściciela dóbr w Saneckićm. Przedsiębiorstwo to, którego do­
bre powodzenie było i jest solą w oku niektórych konkurentów 
na liczne przy zawiązania się swćm napotykało trudności, i 
W przeszłym tygodniu bezimienne doniesienie, że dom korni- i 
sowy Nowosandecki trudni się transportami broni, a weksle ■ 
przezeń eskomptowane* mają być podatkami na powsta- i 
nie nałożonemi, dało pozór do zaboru wszelkich ksiąg handlo- i 
wych i weksli. Aczkolwiek przewidzieć można, że najfałszyw- ' 
sze to doniesienie jest dziełem intrygi, każdy bezstronny pozna i 
z tego stosunki w jakich żyjemy.

Od czwartku rozpoczęły się we Lwowie proeesa Gazety ; 
Narodowćj dokąd przewieziono z Krakowa p. Ludwika Po- 
widaja, b. redaktora tćjże gazety. W d. 28 bm. p. Jan Dobrzań­
ski wskazanym został na 4 miesięce więzienia i utratę kaucyi 
300 złr. Następnych dni miały przyjść następne proeesa pod 
rozpoznanie sądowe. We Lwowie uwięziono, jak o tćm dono­
szą dzienniki wiedeńskie, p. Władysława Rapackiego, b. odpo­
wiedzialnego redaktora Dziennika Narodowego, który 
jednocześnie redagując pismo to w obec wypadków tak gro­
źnych, pisywał także korespondencje do Dziennika Po­
wszechnego, a które to korespondencje dały powód do uwię­
zienia go. Jak donoszą dalćj dzienniki wiedeńskie, uwięziony 
miał wejść w skład członków redakcyi Dziennika War­
szawskiego. (Czemu tenże Dz. Warsz. wnrzel75 stanow­
czo przeczy. P. Red.)

Wyrokiem najwyższego sądu na trzechletnie więzienie 
wskazany jenerał Kraszewski wniósł prośbę do cesarza o uła­
skawienie go, a rozkazem gabinetowym cesarskim nakazanćm 
zostało sądowi wstrzymanie kary i przedłożenie aktów.

W procesie hr. Tarnowskiego Stanisława, Cezara Hallera, 
Rogawskiego i innych, najwyższy sąd wojskowy nie wydał do­
tąd stanowczego orzeczenia, nakazując uzupełuienie śledztwa 
rozpoczętego.

-NowySad (Neusati) 1 sierpnia. Wczoraj wieczorem 
wKarłowcach na Pograniczu Wojskowem odbyły gig wspaniałe 
owacje całej młodzieży narodowej i tłumów ludu na cześć 
biskupa backiego Athanaczkovicza. Polieya chciała im prze­
wodzie, ale jej sig nie udało. Rozdrażnienie na kandydata 
rządu austryackiego biskupa fflaszirjevicza, jest powszechne, 
uzis przybywa komisarz rządowy, w czwartek nastąpi pierw- 
“e posiedzenie kongresu serbskiego.

NIEMCY.
XYZ. Drezno, 31 lipca. Walka nasza z Moskwą prze­

chodzi teraz na pole dziennikarskie; podaliście i podajeeie 
w dzienniku waszym bardzo ciekawe wyjątki z gazet mo­
skiewskich i petersburgskieh świadczących wymownie o stanie 
ducha, o usposobieniach dla nas obłąkanego tłumu, upojonego 
pseudo-patryotycznym szałem. Odczytaliśmy właśnie ostatni 
artykuł Inwalida, godzien zastanowienia. Wypowiada on 
ze strony Rosyi jasno i wyraźnie zasadę, że zgody między nią 
a Europą zachodnią i nami być nie może, że Moskwa trwa 
w swych postanowieniach eksterminacji, boju i zagłady. Jest 
to wypowiedzenie wojny nie nam, ale całemu rodzajowi ludz­
kiemu, inne mającemu pojęcie o celach, przeznaczeniu, zada­
niu i środkach dojścia doń: wrogiem nie my, ale cy wilizacya. 
Zasady te i powtarzające się w polemice namiętnćj dzienników 
moskiewskich wybuchy przeciwko zgniłemu Zachodowi i t. p., 
określają stanowisko jakie sobie niedojrzały naród obałamu- 
cony przez prasę, upojoną chwilową swobodą, zająć myśli.

Nie tyle w nas to strachu obudzą, co politowania. War- 
toby ażeby dziennikarstwo nasze i w ogóle europejskie zamiast 
łajać od czci i wiary Moskali, co do niczego nie prowadzi, 
i w końcu staje sięckliwćm, poważnie i chłodno podniosłej wy­
kazało, ile jest fałszu dobrowolnego w tych diatrybach narodu 
młodego, niedoświadczonego, niedaleko widzącego i dziecinnie 
zarozumiałego. Prasa moskiewska przypomina bardzo stu­
denta piątćj klasy po obfitym podwieczorku. Wszystko co 
krwawo zdobyła ludzkość tysiącami lat, dla nićj nie istnieje, 
zdaje się ićj, że ma w sobie siłę na przerobienie świata, na 
stworzenie nowego człowieka i społeczeństwa. Burzy ona po­
jęcia jak Milutyu wywraca historycznie i powolnie wytworzony 
kraj, aby na miejscu ich postawić swe teorye, których na seryo 
wziąć nie można, tak są rozprzężoae, rozczochrano i studencko 
paradcxalne. Trochę ściślejsza krytyka w miejsi u ;użytćj ła- 
janiny łatwo by tym panom młodćj Rosyi demokratycznćj 
i socyalnćj dowieść mogła, że sami nie wiedzą dokąd idą i cze­
go chcą. Jest to miotanie się człowieka, który długo był zwią­
zany, a gdy mu ręce rozkuto, macha niemi, sądząc że świat 
wywróci. Wszystko to raczćj śmieszne, niż straszne. Z trochą 
znajomości świata, dziejów i pravz organizmu ludzkiego łatwo 
dojrzeć, do czego mimowolnie idzie Rosya. My tylko byśmy 
się cieszyć z tego mogli. Gdyby rewolucya polska nic więcćj 
nie stworzyła nad ów ruch umysłów, agitacyą soeyalistowską 
i upojenie, jużby cel swój osięgła. Widzimy jak na dłoni, że 
ci polako-żercy z wiedzą czy bezwiednie robią straszliwszą 
u siebie w domu rewolucją, niżeli była polska. Przedłużają 
oni w Inwalidzie i Moskowskich Wiedomostiach 
bój, niezgodę, agitacyą, bo czują, że gdyby przyszło do uspo­
kojenia, rząd by znowu w kluby wziął prasę, p. Katkowa 
i Comp. i nie mogliby orać pola do przyszłego przewrotu. Za­
prawdę Kątków więcćj zMilutynem zrobili dla rewolucji wMo- 
skwie, niż Hercen i Bakunin. Kołokoł stał się niepotrze­
bny przy Moskowskich Wiedomostiach i Inwalidzie. 
To co dziś czytamy i widzimy, zapewnić nas może, iż lat dzie­
sięć nie upłynie, a Moskwa przez nieuchronny przejść musi ka­
taklizm, na który tak gorliwie pracuje. Nie trwóżmy się więc, 
ale śledźmy ruch ten i cieszmy się z niego. Ostateczności się 
schodzą.

Jest w tćm wszystkićm fatalizm historyczny, którego po­
stępów rząd albo nie widzi, albo mu już zapobiedz nie jest 
w siie. Rosya prostą drogą idzie do przeobrażenia, które 
musi wyjść jćj, unm i światu na lepsze; to co dziś zdaje się dla 
nas bolesne, co nam jest przeciwne, gotuje przyszłość szczę­
śliwszą. Widzimy już, iż skutkiem rewolucji w Polsce despo­
tyzm odwołać się rnusiał do opinii, że popuścił cugle narodowi, 
że dał swobodę pewną prasie, że Rosya z r.1864 nie jest już nie­
mą i odrętwiałą Rosyą z r. 1859 i lat poprzednich. Naturalnie 
wywdzięczając się za to, że s niewoli do swobodniejszego prze­
chodzi bytu, Moskwa bije gwałtownie w nas, w patryotyzm 
nie ludzki, aż tak namiętny... upaja się ideą państwa, zapo­
mniawszy obowiązków ludzkich i chrześciańskich. Ale moźeż 
być inaczćj? Ślepy chyba nie dojrzy, jak rzeczy są w porządku 
i jak to wszystko wiedzie szybko do rewolucyi, do wywrotu 
społecznego, a następnie do odrodzenia. Jest to gorączka kry­
tyczna, choroba się wzmaga, chory deliruje... ale ma siły i prze­
trwa przesilenie i ozdrowieje. Losy jego zbyt nas blisko doty­
czą, żebyśmy przebiegiem tego tyfusu moralnego interesować 
się nie mieli... Alles was ist, ist verounfcig.. E sempre bene 1 
Położyliśmy na szali wieku ofiar tysiące, ale one stracone nie 
zostaną.. Tylko taka ślepota fatalna.. (quo3 pedere vult Jupiter 
dementat) jak rządu rosyjskiego może nie widzieć, że w tćj 
chwili niema już caratu, niema despotyzmu jednego, jest lu­
dowy szał i panowanie opinii. Bądź co bądź, opinia i naród 
nie mogą pozostać zawsze w błędzie i w drodze fałszu. Prawda 
zwycięży. Ale nieprzyjaciel wspólny nasz, arbitralność, przez 
łaskę Bożą została złamaną. Kątków dziś z Murawiewem wig- 
cćj znaczą, niż car samowładny i ks. Gorczakow. Jest to 
wielka zdobycz.. P. Kątków i Murawiew zestąpią ze sceny, 
ale ci, których oni zepchnęli, już na nię nie powrócą. Despo­
tyzmu mass mnićj się obawiamy, niż arbitralności jednego. 
Massy ludzi podlegają prawu ludzkiemu i długo w barbarzyń­
skim szale nie pozostaną Przyszłość na krwi i popiołach wj- 
kwitnie lepsza. Ale pracy, wytrwałości i siły ducha po­
trzeba.

Położenie jest bolesne, ale wcale nie zrozpaczone; my dziś 
czekać tylko potrzebujemy i pilnować, a reszta się sama do­
kona i dokona przez tych, co zło nam chcąc uczynić, zrobią 
mimowolnie dobrze. Nie pisalibyśmy tego, bo nie godziłoby 
się zdradzać tajemnicy stanu, gdybyśmy nie byli pewni, że dziś 
wołając nawet na głos: pali się! do pożaru nie zwabi nikogo, 
a gdyby i przyszedł, już zapóźno. Poklaskajmy więc dzienni­
karstwu rosyjskiemu... ono mimochcąc wspomaga lepićj naszę 
sprawę niż sądzi. Nie mamy lepszych przyjaciół nad wrogów 
naszych rosyjskich, tak jak, niestety!... ci, co nam chcieli po­
magać, byli w istocie najniebezpieczniejszemi może nieprzyja­
ciółmi naszemi.

FRANCYA.
Paryż, 1 sierpnia. Cesarz bawi się w Vichy najróżnoro- 

dniejszetni rzeczami. To zajmuje się lawetą nowćj konstruk- 
cyi, to znowu wysyła list do marszałka Vaillanta, aby ukończył 
budowę szpitala Hôtel Dieu, nim stanie Opera. „Wydatki ce­
sarskiej akademii muzycznej, pisze cesarz, przewyższą niestety 
przewidywania, i trzeba uniknąć nagany, żeśmy wydali miliony 
na teatr, podczas gdy nie położono dotąd węgielnego kamienia 
pod najpopularniejszy szpital Paryżu. ’ Powiada dalćj, że nie 
będzie ztąd wprawdzie źadnćj praktycznćj korsyści, ale „ze 
stanowiska moralnego wielką przywięzuje wagę do tego, aby 
pomnik poświęcony zabawie, nie wzniósł się przed schronie­
niem cierpienia." We Vichy saroćm cesarz ku zdumieniu mera 
miejscowego, zamienił za pomocą wojskowych sprowadzonych 
z Paryża w mgnieniu oka zgniłą sadzawkę na najpiękniejszą 
część ogrodu.

Monitor ogłasza, że wiadomość o podróży cesarstwa do 
Alzacyi i Lotaryngii jest bezzasadną.

Mac Mahon zamierza 25 sierpnia wyjechać do Algieru. 
We wrześniu odbędzie się tam wielka wyprawa pod osohistćm 
dowództwem marszałka na południe prowincyi algierskićj 
i ort ńskićj, aby zgnieść chroniące się tam resztki powstańców. 
Przy tćj sposobności mają z iszczyć wyrosły przy pewnćj oazie 
las palmowy będący schronieniem Arabów.’ Rosjanie ucieszą 
się, że tępienie lasów litewskich posłuży za tak piękny wzór 
dla Francuzów.

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Poznań, 4 sierpnia. Więźniowie polityczni trzymani dotąd w tu- 

tejszćj twierdzy, są obecnie przewiezieni do więzienia znajdującego 
się przy tutejszym kościele Bożego Ciała.

— Pos. Ztg donosi, że w dniu 2 b. m. odstawiono do Berlina 
gospodarza i parobka z powiatu inowrocławskiego, jako podejrzanych 
o czyny przygotowujące zbrodnią stanu Według tojże gazety odsta­
wiono także do Berlina Stachowskiego z Podgórza pod Toruniem, 
którego podobno wojska pruskie w Zach. Prusach ujęły.

— W dniu onegdajszym około godziny 1 w nocy spłonęły na 
Sródce dwa domy i jedno zabudowanie tylne. Jak zapewniają, nio 
były domostwa te zabezpieczone.

— Donoszą s Wrześni, że w dniu 2 b. m. panowała tamże gwał­
towna ulewa z ciągłemi grzmotami i błyskawicą. Piorun uderzył w ka­
mień granitowy mający 2 łokkie wysokości i 1% łokcia szerokości 
i strzaskał go w kawały. Skutkiem odebranego rozkazu wyjdzie 
z Wrześni kompania 12 pułku piechoty, która tam dotąd stała, snowu 
ku granicy. Oddział kirasyerów tamtejszych uda się* do Koźmina, 
a w ich miejsce przybędzie szwadrom huzarów,

— Powiadano nam, że w tych dniach uszedł jeden z uwięzionych 
rodaków, podejrzanych o udział w powtaniu przeciwko Moskwie, p. 
Józef Muszyński, syn wychodźcy polskiego z r. 1848, którego w maju 
aresztowano w Krotoskićm. Podobno przyczyną ucieczki było skaza­
nie go do domu poprawy w Kościanie, któremu to losowi więzień ujść 
postanowił, zostawiając zabrano mu przy rewizji pieniądze i walizę 
w ręku władzy.

Przybyli do Potnaniadnia4 sierpnia. '
BAZAR. Właśc. dóbr Radońska z familią z Ninina, Połczyńska c fa­

milią z Zakrzewa, hr. Mielżjteki z Iwna.
HOTEL DU NORD. Właśc. dóbr Gładysz z familią z Włoszakowa,

Grassmann z żoną z Ostrowitego, Zakrzewski z żoną z Żabna, Bie­
licka z Gozdanina, Krzyżanowska z Swadzimia, kapelan Roszak 
z Wróblewa.

HOTEL PARYSKI. Właśc. dóbr Baranowska z Gwiazdowa, Daleszyń- 
ska z Doinasławka, dzierż. Stanowski z Kijewa, rolnik Korytkowski 
z Swadzimia, prób. Sulikowski z Giecza.

, STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Właśc. dóbr hr. Dąbska z familią 
z Kołaczkowa, Geriecke zLusowa, Dobrzycki, Friedensrichter i 8ie- 
nicki z Warszawy.

HERWIGA HOTEL RZYMSKL Prokurator Wentzel z Kościana, kup. 
Jaques z Paryża.

OEHMIGA HOTEL FRANCUSKI. Właśc. dóbr Moszczeński z Jezio­
rek, Rożnowski z Arcugowa, Borowiecka z Gołaszyna, Karczewska 
z Lubrza

Stów, kupieckie w Poinaniu. dnia 4 sierpnia.
Żyto: słabo, na sierp, i sierp.-wrześ. 30%, wrześ.-pażd. 31%, 

paźd.-list. 32%„ list.-grud. 32%, na odstawę wios. 33% tal. pł. Oko­
wita: dobrze, na sier. 13%, wrze. 18»/„, paźd. 13%, list. 18%, gru, 
13%, stycz. 13% tal. pł.

Berliu, 3 sierpnia. Pszenica: 100 iunt. w miejscu: 50—60 tal 
pł. wedle jakości. Żyto: 2000 funt w miejscu 34%, na sier. i sier.- 
wrześ. S4%—%, wrześ.paź. 35%—36%-36, paź.-list. 36%-%—%, 
list.-grud. 36'/,—37, na odstawę wios. 37%—% tal. pł. Jęczmień: 
1750 funt, wielki 30—34 tal. pł, Owies: 1200 funt w miejscu 23 
—24% pł., na sierp. 23 żąd., sierp.-wrześ 22% pł., wrześ.-pażd. 22*/, 
żąd, paźd.-list. 22% pł., list.-grn. 22, gru.-sty. 22% żąd., na odstawę 
wios. 22% tal. nom. Groch: 2250 funt, do gotowania 41—48 tal. pł. 
Rzepak zimowy: 25 szefli w miejscu 84—92 tal. pł. Olćj rse- 
piowy: 100 funt, bez beczki w miejscu 12%, na sierp, i sierp-wrze. 
12%—%, wrześ. paźd. .13%,—%,, paź.-list. 13%—%,—%, list.-grud. 
13%—%—%,, kw.-maj 13% tal. pł. Olej lniany: 100 funt bez be­
czki w miejscu 14% tal. pł. Okowita: 8000% TralL w miejscu bez
beczki 14*% — ----- * ’ .... ... ....j.14*%,, na sierp i sierp.-wrześ. 14%,—%—%, wrze.-paź. 14% 

%, paźd-list. 14%—%, list.-grud. 14%,—%—%, grud.-stycz.-0/

piękna śred. pośled.
sgr. sgr. sgr.

74—76 72 63—68
70—71 68 64—66
44—45 42 40
37—38 36 32-34
31—32 30
54—57 53 48—50

15% tal. pł. Wyp. 4000 cent, żyta i 300,000 kw. okowity.
Wrocław, 3 sierpnia. Na targu:

Pszenica biała
„ żółta 

Żyto 
Jęczmień 
Owies 
Groch

Na giełdzie: Żyto: nieco słabić,, ..JF._____
na sierp, i sierp.-wrześ. 32%, wrześ.-pażd. 33%—%, paźd.-list. 84 
—33%, listop.-grud. 34, kw.-mąj 35 tal. żąd. Pszenica: na sierp. 53 
tal. żąd. Jęczmień: na sierp. 36 tal. żąd. Owies: na sierp. 37%, 
wrz.-Daź. 34'.. Daź.-list. .34 tai. nł Rjs,. „In- inn ,»i nu:

scu 14, na sier. i sier.-wrz. 13%, wrz.-paź. 14’.,„ paź.-list. ilist-gri. 
18’%,, kw.-maj 14%, tal. pł.
„ Szczecin, 3 sierpnia. Na targu. Pszenica: 58 59. Zyto: 
36—3«. Jęczmień: 37. O wieś : 27—28 tal pł. 
ss S>a o«! QŁZje: Pszenica: trzyma się, 85 funt, żółta w mięjscu 
oo—oJ, 83—80 funt, żółta na sierp, i sierp.-wrześ. 58, wrze.-paźd. 59 
— , paź.-list. 59%, na odstawę wios. 62 tal. pł, Żyto: lepićj, 2000
fQu oe’?,8JS«5 3411-35’/«» Da sierp. i sierp.-wrześ. 35%—wrześ.- 
pażd. 35%—36, paźd -list. 36—% , na odstawę wios. 37%—38 taL pł. 
Rzepak zimowy: 25 szefl: i 1800 funt, w miejscu 87—90, na sierp. 
91, wrz.-paź. 93 tal. pl. Olej rzepiowy: cicho, w miejscu 12% żąd­
na vrześ.-pazd. 12%, kw -maj 18% tai. pł. Okowita: nieco wyżćj 
w miejscu bez beczki 14%,, na sierp, i sierp.-wrześ. 14% , wrześ,-

*{ 14% - %, list.-grud. 14%, na odstawę wios.
14 /, tal. pł. Zameldowano: 50 węcpli pszenicy, 350 w. żyta i 120,000 
kw. okowity.



Reperacya organ kościoła w Golejewku, 
wynosząca wedle kosztorysu 296 tal., ma być 
przez entrepryzę uskutecznioną, do czego wy­
znacza się dzień 22 sierpnia r. b. o godzinie 10 
z rana, w probostwie, na który chęć mających 
przyjąć takową zaprasza dozór kościelny.

Kosztorys może być każdego czasu w miej­
scu przejrzany. [2636]

Tych, którzyby coś pewnego wiedzieli o lo­
sie Mieczysława Nejmana, który wyszedł pod 
Jungiem, był pod Ignacewem, miał się dostać 
do obozu Kruka, uprasza rodzina, aby jćj dali 
o nim wiadomość. Poznań, Wielkie Garbary 3. 
[2308] Alexander Ae y man.

Żądanym jest ogrodnik, nie żonaty, obez­
nany dobrze w swym fachu i opatrzony dobre- 
ini świadectwami, i to zaraz Zdatne w 
tym względzie osoby, mogą się zgłosić każde­
go czasu w Dom. Żegocinie pod Pleszewem.

(2661)

W księgarni G. Oławskiego w Trzemesznie 
wyszło nowe dziełko:

PIUS IX
przez

X, Napoleona Tomaszewskiego.
Cena 2 złp. [2674]

Nauczyciel domowy, zdolny przysposobić 
chłopców do klas wyższych, poszukuje od św. 
Michała miejsca. W. Z. poste restante w Po­
znaniu. [2665]

Poszukuje się do 2 chłopczyków nauczy­
ciela domowego elementarnego, ile możności 
muzykalnego. Bliższćj wiadomości udzieli na 
frankowane listy księgarnia J. B. Langego w 
Gnieźnie. [2596]

Potrzebna jest wiadomość pobytu p. Wła­
dysława Turkiewicza lub żony jego, sub lit. 
M. P. w eksped. Dzień. (2668)

Brandenburgskie

Towarzystwo zabezpieczenia szkła bistrowego,
aprobowane reskryptem ministeryalnym z dnia 28 kwietnia 1864.

Towarzystwo rzeczonćj firmy oparte na wzajemności, przyjmuje zabezpieczenia
przeciwko gradobiciu i innemu potłuczeniu luster, szyb bistrowych, szkła pod­
wójnego i surowego, szyb barwionych i formowanych.

Towarzystwo zezwala na premie najbardzićj umiarkowane, w czćm się równa każdemu 
innemu Towarzystwu.

Każdy zabezpieczony w Towarzystwie tćm jest jego członkiem. — Przewyżka z pre- 
miów bywa po ukończeniu rocznego obrachunku jako dywidenda pomiędzy członków w miarę 
płaconych premiów porozdzielaną.

Przy zabezpieczeniach na czas dłuższy mają osoby zabezpieczone znaczne korzyści. 
Przy regulowaniu 3zkody, które się do zupełnćj wysokości zabezpieczonych sum wynadgradza, 
będzie się Towarzystwo zawsze trzymało najliberalniejszych zasad.

Formularzy zabezpieczeń można każdego czasu nabyć tak w dyrekcyi w Brandenburgu, 
jak u wszystkich agentów rzeczonego Towarzystwa, którzy tćż przy s, isywaniu wniosków na 
życzenie każdego czasu są pomocni, udzielając bliższych objaśnień. '

Brandenburg, n/H. w czerwcu 1864.
Dyrekcya brandenburgskiego Tow. zabezpieczeń szkła lustrowego.

J. Henryk Scheuermann.
Zastępcą rzeczonego Towarzystwa jest 

w Poznaniu agent główny Aleksander If otCSffindii, a 
w B y d g o s z c z y agent główny p. Steh/pun. _____________(3671)

Kolońskie Towarzystwo zabezpieczenia od ognia,

Posada organisty przy tutejszym kościele 
kollegiackim zawakuje od 1 października r. b. 
Osoby posiadając« kwalifikacyą dobrego orga­
nisty i mogące dyrygować muzyką kościelną, 
zechcą się zgłosić, lub osobiście, lub tćż listo­
wnie franko, przy dołączeniu swych atestów, 
do miejscowego proboszcza.

Środa, dnia 26 lipca 1864. 12587]
Poszukuje się od św. Michała rb. służącego, 

Polaka, dobrze obeznanego w swym fachu, i 
zaopatrzonego w dobre świadectwa. Osoby 
zdolne mogą się zgłosić każdego czasu do 
D na. Żegocin pod Pleszewem (2662)

Potrzebna jest Panna, znająca się dosko­
nale na białćm szyciu, praniu, prasowaniu, i 
jeżeli być może i na krawiecczyznie. Reflektu­
jące na to osoby zechcą się zgłosić o bliższe 
objaśnienie do ekspedycji Dziennika. [2635]

Agronom praktykujący w wzorowych gospo­
darstwach, szuka posadę z pensyą umiarko­
waną. Adr. Z. w ekped. Dzień. (2669)

Szanownym rodzicom i opiekunom dono­
szę uprzejmie, iż gotów jestem każdego czasu 
przyjąć na stancyą i stół stndentów gimnazy- 
alnych Za troskliwość i pieczę rodzicielską 
ręczę. (2667)

Gniezno, na przedmieściu Grzybowo.
_____ Wojciech Petrykowshl.

Ucznia potrzebuje cukiernia 
[2637] Albina Gruszczyńskiego.

Za bramą Wildecką No. 9 są 2—3 po oje 
z stajnią i remizą do »y na jęcia.______[2666]

Nowom. Rynek Nr, 6 na pierwszem piętrze 
wielkie pańskie pomieszkanie wraz z stajniami 
i t. d. do wydzierżawienia. (2663)

Przy ul. Weneckićj pod Nr. 114 jest kilka 
wygodnych pomieszkań do wynajęcia. Bliższe 
szczegóły tamże. (3664)

Wielki spichlerz partero­
wy za 100 tai. i śpichicrz 
na pierwszein piętrze za 50 
tal., położone przy nl. Weneckićj pod 
No. 5/6, są od 1 października r. b. do wy­
najęcia. Szczegółów udzieli

Adolf Asch,
[2640] ul. Zamkowa 5.

Zdatny ogrodowy, będący zarazem kucha­
rzem, znajdzie miejsce pod korzystnemi wa­
runkami od l p-źd-itrnika r. b. Gdzie? wska- 
że p. Słupecki, Piekary No. lla. {2658J

zabezpiecza
sprzęty żniwne w stodołach, stertach i brogach

za stałemi premiami.
Jćj środki poręczające wynoszą

przeszło sześć milionów talarów w pruskim kurancie.
Podpisany agent gotów przyjmować każdego czasu wnioski zabezpieczeń i stara się 

zawsze o ich dokładne i punktualne uskutecznienie.
[2591] ____ M. Magnuszewicz.

Pomorskie Tow. zabezpieczenia młynów
w Szczecinie,

z kapitałem zakładowym »’/2 miliona talarów, 
zabezpiecza od ognia młyny każdego rodzaju i każdćj objętości, domy mieszkalne i gospodarcze, 
tudzież zapasy i ruchomości panów właścicieli młynów i ich dzierżawców. Ponieważ rzeczone 
Towarzystwo jest oparte na wzajemności, przeto nie zmierza się do żadnych zysków, te bowiem 
bywają zawsze użyte w interesie osób zabezpieczonych i ztąd to przyjmuje zabezpieczenia po 
nader umiarkowanych premiach. Każdego czasu można u podpisanego nabyć statutów, a na 
każde fachowe zapytanie udziela się odwrotnie obszernego objaśnienia.

Poznań, w lipcu 1864.
Agent główny pomorsk. Towarzystwa zabezpieczenia młynów.

Aleksander Wołczyński,
Małe Garbary No. 14. [2670]

Wysokićj szlachcie i szanownćj publiczno­
ści donoszę uniżenie, iż osiadłszy w Swarzędzu, 
polecam się jako mistrz szewski i wykonywam 
wszelkie zamówienia tak dla panów jako i dla 
dam w jak najkrótszym czasie, prosząc o 
łaskawe względy,

Henryk Zelir,
(2507) w Swarzędzu.
Palaczom wybornego cygara z bia­

łym popiołkiem polecam swoje Cinto Regalia 
po 12 tal. tysiąc, biorącym 100 w tejże cenie 
Równocześnie polecam swój skład prawdzi­
wych cygaret hawańskich, ty tu nie tu 
reckie, wołoskie, węgierskie, wszystkie ga­
tunki warynasu, wagstaff i shag, wyborną 
tabakę do zażywania i hamburgskie resztki 
cygarowe po 1 % sgr. za paczkę.

M. Heymann,
importer cygar, 

ulica Fryderykowska Nr. 33,
w domu p. Tilsnera, naprzeciw 

(2655) gmachu Ziemstwa.
Najleoszy ser szwąjcarski i nowe cytryny 

i pomarańcze poleca jak najtanićj [2673]
Kletsclioff, ul. Kramarska 12.

__ Na ból zębów
poleci ku natychmiastowemu uśmierzeniu weł­
nę na zęby, kapsułka po 2 '/2 sgr.

[2623]________ Apteka Elsnera.
Kwiatarnia.

We wtorek, dnia 30 sierpnia rb. począwszy 
od godzi ¡y 10 z rana będzie kwiatarnia w raz 
z innemi roślinami cierplarnianemi sprzedaną 
w drodze lieytscyi w Radojewie, o milę od 
Poznania, nad Wartą. (2660)

Fosforan żelaza
p. Leras,

inspektora paryskiój akademii medyoznej.
Nie masz skuteczniejszego lekarstwa na pe- 

wue słabości jak Fosforan żelaza; dla tego 
najznakomitsi lekarze we wszystkich częściach 
świata przyjęli go bez wahania i przepisują 
swym chorym. Leczy on boleści żołądka, 
trudne trawienie, bladość cery, dolegliwości 
kobiet w stanie krytycznego przejścia, upławy, 
brak regularności miesięcznej, lymfatyzm, nie­
dokrwistość, przyspiesza odzyskanie zdrowia 
po ciężkich i niebezpiecznych słabościach, na- 
daje jędrność ciału młodych i słabowitych 
dzieci. Środek ten posiada dowiedzioną wyż­
szość nad wszelkie preparata żelazne. Jest to 
jedyny preparat, który znieść może najde­
likatniejszy żołądek, nie sprawia nigdy zatwar­
dzenia, nie czerni ust ani zębów.

GR1MAUŁT i SP. w Paryżu.
Sprzedaje się w Poznaniu w aptece pana 

Elsnera, ul. Wrocławska 31, (2337)
40 funt, bulionu twardego 

sprzedaje Rakowski w hotelu Sterna 
za najniższą cenę. ____________ [2659]

Żyto proboszczowskie.
Na zbliżający się zasiew polecam panom 

rolnikom ku łaskawemu uwzględnieniu rze­
czone zboże wraz z wszelkiemi obcemi gatun­
kami zboża.

Ponieważ skutkiem osobistych i pomyślnych 
układów uskutecznionych w sanćmże Probo­
stwie z rzetf lnemi producentami mogę dostar­
czać najlepszego oryginalnego zboża do siewu 
po cenach umiarkowanych, przeto upraszam 
szanownych mych odbiorców, aby ku własnćj 
punktuslnćj usłudze wcześnie zamówieniami 
swojemi zaszczycić mnie raczyli. [2611]

C. Bruyijemann w Gnieźnie.

200 skopów dokładnie utuczo­
nych i 200 macior zdatnych 

------------ jeszcze do chowu, ma na sprze­
daż Dom. Miknszewo pod Miłosławiem.

(2646)

Dominium Gołęcin pod Poznaniem ma kilka 
młodych stadników do chowu, rasy holender- 
skićj i oldenburgskićj na sprzedaż. (2647)
4S3CK3tÄ2CjeC)StJ3ttÄ

W sobotę, 
dnia 6 sierpnia 

"przywiozę noeiągieml 
poobiednim transport dobrych św ieżo doj­
nych krów z cielętami z łęgn notekiego 
na sprzedaż i stanę w hotelu Eeilera 
„zum englischen Hof.“
[2672] S&lakow handl. bydłem, 
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